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Chilijska flota powietrzna zwycięza 
zbuntowane krążowniki.

SANTIAGO DE CHILE, 7. 8. 
Do wielkiej bitwy między chilijską 
flotą powietrzną, a zbuntowanemi 
okrętami wojennemi doszło dziś w 
porcie Coquimbo. Płatowce, zaopa­
trzone w bomby wielkiego kalibru, 
otrzymały rozkaz zbombardowania 
zbuntowanej Poty morskiej wojen­
nej i zmuszenia krążowników d> 
poddania się, w razie zaś oporu na­
wet do ich zatopienia.

Zbuntowane załogi poczęły bronić 
się rozpaczliwie, lecz mimo to szereg 
okrętów wojennych zostało poważ­
nie uszkodzonych bombami lub na­
wet zatopionych. Kilka krążowni­
ków wobec ciągłych ataków po­
wietrznych odpłynęło w nieznanym 
kierunku, reszta się poddała. Slra- 
ty w ludziach zabitych w czasie tej 
bitwy oceniają na przeszło 500.

SANTIAGO DE CHILE, 7. 9. 
Kongres, w coiu ostatecznego stłu­
mienia buntu marynarzy, wydał sze 
reg zarządzeń nadzwyczajnych, u- 
poważniająe władze do aresztowania 
przywódców ruchu. W  akcji prze­
ciwko zbuntowanym okrętom wzię­
ły udział aeroplany, Po bitwie, która 

'•ozegrała pomiędzy powstań -a- 
rni, a wojskami rządowemi pod Tal- 
całiuano, wojska powstańcze, czę­
ściowo rozbite, cofnęły się. W  kołach

IN S T R U K C JE  M IN. H U BICK IE,. 
GO DLA IN SPEK TO R Ó W  P R A ­

CY.
W ARSZAW A, 7. 9. (wł.) W, 

związku z podjętą przez rząd akcją 
walki z bezrobociem, min. pracy i o- 
picki społecznej Hubicki wydał spe 
cjalne instrukcje dla inspektorów 
pracy.

Instrukcje te przedewszystkiem 
dotyczą spraw y godzin nadprogra­
mowych, które w inny być zupełnie 
wyeliminowana. N astępnie instruk­
cje zwracają uwagę na możliwie jak  
najdalej idące ograniczenia pracy 
kobiet i młodocianych na rzecz ży ­
wicieli rodzin.

rządowych uważają, że po porażce, 
jakiej doznali powstańcy, bunt zo­
stanie wkrótce ostatecznie tłumiony.

NOWY JORK, 7. 9. Według wia 
domości, nadesłanych przez kores. 
pondenta „New York Times" z Sant 
iago de Chile,straszne sceny rozgry­
wają się w tern mieście, którego 
przeważna część ludności zmuszona 
jest cierpieć dokuczliwy głód. K olie 
ty i dzieci zgłodniałe \ w łachma­
nach przepełniają ulice. U drzwi

hotelów, klubów i restauracyj p.-l- 
no żebrzących, podczas gdy inni, 
zwłaszcza dzieci, grzebią w śmie­
ciach w poszukiwaniu odpadk. środ­
ków spożywczych, a znalazłszy co­
kolwiek, łakomie zjadają, staczając 
przytem ze sobą walki. Młode 
dziewczęta, dotychczas uczciwe, zna 
lazłszy się pod groźbą głodowej 
śmierci, sprzedają się przechodniom 
za kawałek chleba, który ma prze­
dłużyć ich nędzny żywot.

Znów katastrofa samolotowa
W ARSZAW A, 7. 9. (wł.) Dziś 

w godzinach popołudniowych we wsi 
Podstoryń na Polesiu wydarzyła się 
katastrofa samolotowa, która dzięki 
tylko szczęśliwemu zbiegowi okolicą 
ność nie pociągnęła za sobą śmierci 
dwueb ludzi.

W skutek defektu motoru pilot

por. Borowicz zmuszony był lądo­
wać na nierównym i rozmiękłym te­
renie. Samolot wywrócił się, gcxe- 
bąc pod sobą por. Borowca i obser­
w atora Kopci ucha.

Obaj wyszli z katastrofy bez 
szwanku. A parat strzaskany.

Śledztwo w sprawie mordu
fryskawieckiego

W ARSZAWA, 7. 9. Agencja „T- 
skra" dowiaduje się, że śledztwo w 
sprawie mordu dokonanego w Tiu- 
skawcu na osobie ś. p. Tadeuszu Ho 
łówki posunęło się w ciągu dnia dzi 
siejszego znów naprzód.

W  wyniku szeroko zakrojonej o 
blawy, dokonanej w lasach okalają 
cyeh Truskawiec i Borysław, aresz­
towano 7 osób, co do których istnieją 
bardzo silne poszlaki, iż brali oni 
udział w wypadkach sabotażu, jakie 
miały miejsce ostatnio na terenie 
Małopolski Wschodniej.

Śledztwo prowadzone jest w dal 
szvm ciągu i z tego względu narazie 
nie mogą być ujawnione ■ bliższe 
szczegóły. Wolno oczekiwać, że za­
równo dotychczas uzyskane rezułta 
ty  jak i zgromadzono w toku śledz­

twa materjały doprowadzą do bar­
dzo poważnych wyników i to już ino 
że w czasie najbliższym.

# * #
Wszystkie wiadomości ukazujące 

się w prasie zarówno stołecznej 
jak i p ro w in c jo n a ln e ja  dotyczące 
rzekomego ujęcia zabójców ś. p. Ta 
deusza Hołówki są -— jak nam w y­
jaśniają źródła miarodajne — na 
niczem absolutnie nie oparte. Wiado 
mości te są wynikiem luźnych domy 
słów, których władze śledcze w da­
nej chwili potwierdzić nie mogą. By 
łoby rzeczą pożądaną dla dobra dal 
szcgo śledztwa, aby prasa zechciała 
zachować w tej dziedzinie wielką o 
strożność. W  momencie ukończenia 
śledztwa rezultaty iego będą podane 
do wiadomości publicznej.

Mak prasy niemieckiej
na komisarza ligi narodów w Gdańsku

W STRZYM ANIE W YDAW AX LA 
PASZPORTÓW  DO C H ILE,
W ARSZAWA, 7. 9. (wł.). W 

związku z ostatniemi wypadkami w 
Chile wstrzymane zostało wydawa­
nie paszportów dla polskich w y ­
chodźców, wyjeżdżających do zre­
woltowanej republiki.

LEKARZ DENTYSTAA. liGSTER
Sosnowiec, uf. W arszawska 10

powrócił
p rz y jm u je  od  9— 1 i od  3— 7,

BERLIN , 7. 9. Niemiecka prasa 
nacjonalistyczna przyjęła z wielkiem 
niezadowoleniem informacje o treści 
raporlu hr. Graviny. Niemieckie ko 
ła zostały zaskoczone tym raportem. 
W edług wiadomości korespondenta 
genewskiego wydawnictw Hugen- 
berga, raport zawierać ma punkty, 
które „wzbudzić muszą głębokie ździ 
wienie wśród niemców".

Hr. Gravina — utrzym uje jeden 
z korespondentów — w raporcie 
swym „bez żadnego bliższego umoty 
wo wania oraz bez dowodów" przypi 
suje całą winę naprężonych stosun­
ków polsko - gdańskich nacjonalisty 
cznym zjazdom partyjnym , oraz de­
monstracjom niemieckich party j p ra 
wicowych, odbytych w Gdańsk ii. Czy­
ni to jedynie diatego, że Polska wnio

sła w tej sprawie skargę.
„Deutsche Tagesztg." pisze: W

raporcie swym hr. G ravina „śmie*' 
potępiać lo. że na-owych zjazdach by­
ła mowa o powrocie Gdańska do 
Niemiec, gdy z drugiej strony Gravi 
na w raporcie nie -wspomina o sta­
łem rzekomo wysyłaniu polskiego 
patrolu na terytorjum  Gdańska. We 
dług inform acyj prasy Gravina w 
raporcie swym-miał wyrazić Polsce 
pochwałę za jej przychylność wobec 
gdańszczan.

W tej sprawne ukazał się również 
komunikat biura informacyjnego 
Conti, który również zaznacza, że 
komisarz ligi narodów w Gdańsku 
tym razem -wypowiedział się na nie­
korzyść gdańszczan.

Dr. Sz, ReicSimann
otw orzył w K ATO W ICACH , M ARSZ.

PIŁ SU D SK IE G O  35, Tel. 10-66, 
bakteriolog-., serol. i k lin iezno - cheiu. 

L A B O R A T O R I U M
W ykonuje sic  badania bakteriolog-., m i­
kroskop. i chem iczne krwi, kału, moczu, 
plw ociny, treści żołądkowej i  t. p. W as­
serm ann, odczyn g-onokokowy, wczesne 
rozpoznaw anie (biologiczne) ciąży z mo­

czu i  inne an alizy  lekarskie.

AMBASADOR W ŁOCH NA AU- 
D JE N C JI U M ARSZALKA P IŁ ­

SUDSKIEGO.
WARSZAW A, 7. 9. (wł.) Marsz. 

Piłsudski przyjął dziś na spec-ja!n.:j 
audjencji ambasadora Wioch w 
Polsce lir. Yantunelli Rey.
AUTO W  CZASIE WYŚCIGÓW 

W JECH A ŁO  W  TŁUM.
MONZA, (Ita lia), 7. 9. W czasie 

wielkich wyścigów automobilowych, 
auto wyścigowe „Alfa Romeo" wsko 
ezyło w rozpędzie za tor i wpadło w 
tłum ludzi przypatrujących się zawo 
dom. Skutki były straszne. Jedna o_ 
soba została na miejscu, a 15 ciężko 
rannych odwieziono do szpitala

REG U LA M IN  NACZELNEGO ' 
K O M ITEU  POMOCY BEZRO­

BOTNYM.
W ARSZAW A, 7. 9. (wł.) Pre- 

zydjum komitetu naczelnego pomo­
cy bezrobotnym opracowało spcej-d 
ny regulamin komitetu, który przed- 
tawiony zostanie p rem jerowi Pry-- 
storowi do zatwierdzenia.

S E S JA  K O M ITETU  3-CH OD­
ROCZONA DO LISTO PAD A  B R ..

WARSZAWA, 7, 9. (wł.) W ko­
łach politycznych krążą pogłoski, że 
sesja-kom itetu trzech, wyłoniona 
przez ligę narodów dla spraw y u- 
kraińkiej zostanie prawdopodobnie 
odroczona na koniec listopada nr. 
Odroczenie to ma związek z ostat­
niemi wypadkami na terenie Mało­
polski Wschodniej, a w szczególno 
ści ze sprawą potwornego mordu na 
osobie śp. posła Tadeusza Hołówki.

FUR JA T  ZBESZCZEŚCIŁ W I­
Z E R U N EK  CHRYSTUSA,
ŁUCK, 7. 9. (wł.) We wsi Chorz­

eli ów cło miejscowej szkoły pow­
szechnej wdarł się w nocy mieszka­
niec tejże wsi Jefim  Walczuk, khó- 
ry  z przyczyn nieznanych zniszczył 
doszczętnie bibljotekę szkolną oraz 
dokumenty, zdemolował izbę szkolną 
i mieszkanie kierowniczki. Wkońeu 
fu rja t zdarł ze ściany wizerunek 
Chrystusa i zbeszcześcił go. Awan­
turnika obezwładniono i oddano w 
ręce policji.
P O SE Ł  R U M U Ń SK I W  LO N D Y N IE  
T IT U L E SĆ U  PR E Z Y D E N T E M  ZGRO-

M A D Z E N IA  LIGI NARODÓW .
GENEW A, 7. 9. Dziś otwarte zo 

stało zgromadzenie ligi narodów, któ 
remu przewodniczył min. spraw 
zagranicznych H iszpanji Lerreus.

Wielkie poruszenie wywołało wy 
branie na prezydenta zgromadzenia 
posła rumuńskiego w Londynie Ti- 
tuleścu, który podczas poprzedniej 
sesji również piastował to wysokie 
stanowisko.

Jes t to pierwszy tego rodzaju na 
terenie ligi wypadek, który stał się 
prawdziwa sensacja dnia-
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ZJAZD ZvMAZKU IZB PRZEMYSLO- 
WO-HANDL.

LWÓW, 7. D. W  sali lw ow skiej izby 
przem ysłow o - handlow ej obradow ał 
w czoraj zjazd zw iązku izb przem ysło­
wo - handlow ych w Polsce pod przewód 
nictw em  prezesa lw ow skiej izby Ir. 
Szarskiego przy  udzialne repr.ezentan- 
tów  w szystkich izb Rzeczypospiltej.

O brady rozpoczęły się o godz. 5 popoł. 
N a w stępie prezes izby, u rzędu jący  w 
zw iązku izb w W arszaw ie b. m in. K lar- 
n er w ygłosił re fe ra t o w spółpracy izb' 
przem ysłow o - handlow ych i sposobach 
zw alczania bezrobocia. Z kolei wieetlyr. 
lw ow skiej izby przem ysłow o t  handlo­
wej dr. W achtę!, w y łuszczył spraw ą pro 
jek tu  podatku od olejów m ineralnych , 
dyr. Dietrich z Sosnowca w ygłosił od- 
czył o pro jekcie reform y spraw ozdań 
gospodarczych izb przem ysłow o - han­
dlowych, wicedyr. S typ ińsk i z W a ra ii-  
w yo spraw ie przekazan ia  prow adzenia 
re je s tru  handlow ego izbom przem ysło­
w y o spraw ie p rzekazan ia  prow adzenia 
zw olnienia od opłat |. uczt owych. N a­
stępnie w icedyr. F ied le r z Łodzi przed­
staw ił spraw ę udziału  izb przem ysłowo- 
handlow ych w k w estji rozdziału za­
świadczeń na  wywóz gęsi. D yr. H oicn 
berg  z L ub lina  p rzedstaw ił spraw ę po­
d a tk i obrotowego od przedsiębiorstw  
ja jczarsk ich  na r. 1930. Treść obrad 
m iała ch a rak te r poufny.

TRO dE D ZIEC I PONIOSŁO 
ŚMIERĆ W  PŁO M IEN IA C H .
ŁÓDŹ, 7. 9. (wł.) W miasteczku 

Zelów, pow. sieradzkiego wybuchł 
pożar w niewielkim domku, zamiesz 
kalym przez rodzinę, składającą się 
z małżeństwa i trojga nieletnich dzie­
ci. Pożar powstał późnym wieczo­
rem, gdy dzieci spały, a rodziców 
me było w domu. Nim straż ogni •wa 
przybyła na miejsce, domek stanął 
cały w płomieniach. Troje dzieci po­
niosło śmierć. S traży ogniowej u- 
dało się tylko pożar zlokalizować. 
M atkę w stanie sinego rozstroju ner. 
wowego i ojca, k tóry dostał ataku 
sercowego przewieziono do szpitala. 
T ragedja spraw iła w Zelowie j oko­
licy duże wrażenie.
ZA POW IEDŹ D Y M IS JI CUR 

TIUSA.
B ER LIN , 6. 9. W  kołach dyplo­

matycznych Berlina uważają, że dy­
m isja m inistra spraw zagranicznych 
Curtlusa ^ - t  już postanowiona.

Stanowisko to nie b ę d z i e  
obsadzone przez osobę z poza rządu. 
Tekę m inistra spraw zagranicznych’ 
objąć ma Bruening przy jednoczes- 

> nem zachowaniu stanowiska kancle­
rza. Koła polityczne twierdzą, że 
Bruening po ostatnich podróżach za­
granicę dostatecznie zorjentował się 
we wszystkich ważniejszych zagad­
nieniach polityki zagranicznej, aby 
móc obecnie objąć kierownictwo te­
go działu adm inistracji.

SEZONOWY TEMAT

!  w w t  Nie czyńcie  
155 i eksperymentów

ł S S S )  » zdrowi™
Nie dajcie się namówić na nic inne­

go, rzekomo równie dobrego.
n i  I A ”  udowodniony preparat 

, i-l-Ln profilaktyczny.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie. nierobiąc różnicy dla płci, wifi 
ku i stanu, kosi iniljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronehitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i  t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THlOCOLAN - AGE“ 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

W raz z rozpoczęciem roku szkol­
nego, pojawił się znowu na szpaltach 
prasy prawicowej *'tmat o roli pań­
stwa w wychowaniu młodzieży.

W traktow aniu-1 ego tematu znać 
już jednak pewien postęp. Podczas 
gdy uawniej naogól negowano po- 
prusiu rolę państwa, w wychowaniu 
młodzieży, — dziś już wymawia się 
jednym tchem: — kościół, rodzina i 
państwo, — jako trzy czynniki, po­
wołane do kształtowania duszy przy 
szlych pokoleń.

Co' się tyczy czynnika „środkowe- 
go“, — rodziny, —- która z natu ry  
rzeczy powinnaby odgrywać roię 
najważniejszą w wychowaniu dzie­
ci,—nie neguje się dzisiaj nawet ze 
strony pisarzy prawicowych, fe jest 
czynnik w warunkach obecnych — 
„ułomny". Istotnie bowiem w ste­
lach inteligencji rodzina przechodzi 
ciężki kryzys (epidemja rozwodów). 
.Wśród t. zw. warstw  niższych zaś, 
ciemnota i naogół niski poziom um y­
słowy nie gw arantują również moż­
ności należytego wpływu ze strony 
rodziców na wychowanie dzieci.

Pozostaje więc kościół i państwo.
W Polsce nikt i nigdy nie kw;- 

stjonował znaczenia kościoła jako 
wychowawcy. Najlepszy dowód na 
to, że Polska jest jedynem bodaj pań 
stwem na świecie, gdzie stnieje obo­
wiązek praktyk religijnych również 
dla świeckiego ciała pedagogcznego 

go i gdzie stanowisko wiceminist .u, 
mająeego decydujący wpływ na 
szkolnictwo powszechne, zajmuje ka 
j łan katolicki.

Pomimo tego, ze strony  niektó­
rych pisarzy, ulegających najw i­
doczniej wpływom politycznym o- 
pozycji prawicowej, podnoszone są 
wątpliwości co do wzajemnego usto­
sunkowania się państw a i kościoła 
w wychowaniu młodzieży. W yraża ­
ne są obawy na temat rzekomej ,.za­
chłanności “ czynników państwo­
wych i rzekomego ignorowania ich 
także w dziedzinie wychowania czy* 
sto moralnego, które — według tych 
pisarzy, — stanowić winno wyłącz­
ną sferę wpływów kościoła.

Ale i tu taj — przyznać to nale­
ży — zaznacza się pewien postęp w 
traktow aniu sprawy. Może nie bez 
wpływu były tu ta j wypadki ostat­
nie na terenie Ita lji.

Porównanie stosunków ze stano­
wiska kościoła katolickiego wypaść 
musiało zdecydowanie na korzyść 
Polski. W  Polsce nie zamykano nig. 
dy żadnych stowarzyszeń katolic­
kich, pomimo, że w niejednem z nich’ 
dałoby się znaleźć łacnie ducha opo­
zycji politycznej, ukrytej pod pła­
szczykiem pozornie „religijnym “a 
Polskie władze sakolne nie m ają pre 
tenisji do układania katechizmu i 
innych podręczników religji, jak to 
jest w faszystowskiej Ita lji, gdzie 
naw et ideę chrystjanizm u usiłuje 
się nagiąć do wymogów ideologji 
faszystowskiej. W  Polsce nie grożo­
no biskupom krwawą rozprawą, jak  
te b y ło  niedawno we Włoszech, —< 
nie obrażano papieża, nie skazyw a­
no na. banicję kapłanów.

Porównanie tych stosunków wpły 
nęło może na uśmierzenie zapędów 
polemicznych w traktow aniu tema­
tu  o wzajemnem ustosunkowaniu się 
kościoła i państw a w wychowania 
młodzieży. Dziś już nawet poważna

część pisarzy prawicowych przyzna­
je, że państwo jest tym  czynniki cm, 
który w imię dobra ogólnego, wy ma 
ga od swych obywateli ofiarnej p ra ­
cy i poświęcenia własnego interesu.

Nie mówi się na praw icy  tylko, 
że państAvo w tym  zakresie jen  
czynnikiem — jedynym.

Ani rodzina bowiem, ani kościół 
nie w ym agają od swych członków 
np. ofiar z krwi i mienia. Jedynie 
państwo nakłada na obywateli po­
datki, odrywa ich od zajęć zwy­
kłych, by wdrożyć swe władanie o- 
rężem, w razie potrzeby żąda od 
nich — oddania krwi, zdrowia, ży­
cia.

Kościół tę rolę państw a akceptu­
je j aprobuje.

A skero tak jest, to rola p a ń ­
stwa w wychowaniu dzieci i mło­
dzieży nie może się sprowadzać do 
budowania gmachów szkohiych i re­
gularnej w ypłaty pensyj nauczycie­
lom.

Państwo musi wychowywać swych 
przyszłych obywateli w duchu i id ej 
państwowej, t. j. wychować tak, by

obowiązki swe państwowe spełniali 
sumiennie, uczciwie i ofiarnie.

Kościół pozyskuje swój wpływ 
na jednostkę od chwili, gdy j ą  o - .  

chrzszczono.
Państw o — pozyskuje wpływ na 

n ią conajmniej od momentu, gdy 
przekroczyła ona progi szkoły pow­
szechnej.

„Królestwo moje nie jest z tego 
świata" — powiedział Chrystus, 
Przeznaczył więc uczniom swoim ro 
lę wychowawców ludzkości w dz i e ­
dzinie spraw  duchowych, pozamater-* 
jalnych.

Państwo współczesne nie ma żad­
nych pretensyj do sięgania w sferę 
stosunków pozamaterjalnych. Stci 
na gruncie stosunków naszego pa-i 
dołu ziemskiego.

D latego  w łaśn ie  w z a jem n a  har­
m o n ijn a  w spó lpaaca pom iędzy  ko ­
ściołem  i p ań s tw em  m oże n am  w  re­
zu lta c ie  w y ch o w an ia  dać ty p  p e in n , 
go czloAvieka, a  Aviee i  ty p  p e łnego  
o b y w ate la  po lskiego, k tó ry  w iedzieć 
będzie j co j e s t  w in ien  kościokrw i, a 
co —  p ań stw u . Dzeta.

Francja i Europa w obliczu 
niewoli pruskiej.

W rocznicę dziejowej bitwy nad Marną.
Z początkiem  w rześnia przed 17 la ty  

straszliw e dni trw o g i przeżyw ała F ra ń  
cja  ,a razom  z n ią  w szystkie cywilizo­
wane k ra je  E uropy .

Począwszy od dn ia  5 s ie rp n ia  1914 i\, 
o lbrzym ia law ina  1.350.000 ludzi w ojsk  
niem ieckich, zgrom adzonych na g ra n i­
cy belg ijsk iej i francusk ie j od Akwiz 
g ran u  do M aluzy posuw a się oskrzv- 
d lająeym  ruchem  północnym  przez 
B elgję w śród w alk  i m im o tych  walk, 
w bezprzykładnem  w dziejach swą po­
tęgą  pderzenia, k tó re  w ydaw ało się nie 
p rzepartem  zarów no Niemcom ,już o- 
g łaszającym  niechybne zwycięstwo, ja k
i  znacznej części św iata.

W ojsko francusk ie  pod wodzą gen. 
Jo ffre a  staw ia jąc  opór, cofa się jednak
nieustannie. W reszcie po m iesiącu dn ia
4 w rześnia ,arm je niem ieckie rozciągnię 
te  d ługim  frontem  od W ogezów po P a  
ryż, okrążyw szy tw ierdzę V erdun, oraz 
znalazłszy się już  daleko n a  połudnlo  
wym brzegu M arny, podchodzą p ra ­
wem skrzydłem  pod P aryż . S ły n n y  ko 
m u n ik a t w ojenny niem iecki z 4 w rześ­
n ia  1914 donosi jak b y  z n iechybną za­
powiedzią zajęcia sto licy  :jazda a rm ji 
gen. von K lucka k rąży  koło P a ry ż a

Eząd francusk i, w idząc już niebez­
pieczeństwo zajęcia P a ry ża , dnia 2 
w rześnia przeniósł się do B ordeax.

A tym czasem  gen era ł Jo ffre  przygo 
tow yw ał w cofaniu  się, w m yśl długo i  
gruntow nie opracow yw anej nauk i woj 
skowej fran cu sk ie j t. zw. re to u r offen- 
sif , czy li n aw ró t i uderzenie w stoso- 
Wnem m iejscu. I  oto dn ia  6 w rześnia 
rano w ojska francusk ie  o trzym ały  na

całym  froncie słynny  rozkaz dzienny 
głównodowodzącego gen. Jo ffrea , w k tó  
ry m  czytam y m. i., że „w szystkie w ysil 
ki użyte być m uszą na  to, by n a  nie­
p rzy jac ie la  na trzeć  i odeprzeć go. „Na1 
pięcie w a rm ji francusk ie j dochodziło 
do najw yższego stopnia.

B itw a trw a ła  od 6 do 12 w rześuia 
1914 r. N iem cy zostali na  całej l in ji  od 
parci z pod P ary ża . D nia  12 w rześnia 
a rm je  K lucka, Biilowa, H ausena, ks. 
W irtenbersk iego , k ro n p rin za  by ły  zno­
w u daleko od M arny, poza Soisosone, 
R eim s i Chalons.

W ielkie uderzenie niem ieckie ,opraco 
w ane przez głównodowodzącego szefa 
sztabu  gen. von M oltkego, zgodnie z 
p racam i fe ldm arszałka  von S ch lie fń  ru* 
nie powiodło się, a  gdy  ten  sposób zwy • 
cięstw a niem ieckiego zawiódł, inne by­
ły  już  bardzo niepewne. Cud M arny , 
pod wodzą gen. Jo ffre a  ocalił F ran c ję , 
ocalił E uropę od panow ania  niem iec­
kiego.

G enerał Jo ffre , oprom ieniony zwy­
cięstw em  i p o d trzym ujący  sw ą osov,ą 
n a  czele w ojsk zaufan ie  narodu, pozo­
s ta ł długo jeszcze, przez dwa la ta  z gó­
rą  na stanow isku  głównodowodzącego. 
Za swe w iekopom ne zasług i d la  F ra n ­
c ji gen. Jo ffre  zam ianow any został 
p ierw szym  i do roku  1918 jedynym  w 
eiągu  wojny, m arszałk iem  F ran c ji. 
Z m arł dn ia  3 stycznia 1931 roku.

Rocznicę te j dziejowej b itw y  i  za­
sług i gen. Jo ffre a  w spom nieć dziś mu! 
sim y z wdzięcznością, gdyż te  dw ie 
rzeczy d a ły  późniejsze zwycięstwo i od 
budow anie pań stw a naszego.

Za walkę o szkołę polską
NOWA ODZNAKA HONOROW A.

Komitet obchodu 25-lecia walki
0 szkołę polską podaje do wiadomo­
ści, że m inisterjum  spraw wewnętrz­
nych zatwierdziło odznakę honoro­
wą „Za walkę o szkołę polską".

Jednocześnie min. spr. wojsk, wy 
dało pozwolenie noszenia tej odzna­
ki przez osoby wojskowe na mundu­
rze.

Odznaka honorowa „Za walkę o 
szkołę polską" jest jednostopniowa
1 ma formę krzyża, pokrytego grana 
tową emalją. K rzyż prostokątny, 
płaski, w ys.: 59 mm., szer. 38_ mm. 
Miniatura Avynosi połowę wielko­
ści. W  środku krzyża mieści się sty­

lizowany srebrny znak orła, okolo­
ny złotym napisem: „Za walkę »;
szkołę polską".

Powyżej stylizowana srebrna 
czasza, z której wychodzą dwa t \ o -  
te języki płomienia. Poniżej napisu 
złota cyfra rzymska „XXV".

Powyższe symbole otoczone sty­
lizowanym srebrnym wieńcem lauro; 
wym. Odznakę honorową „Za walkę 
o szkołę polską" nosi się na lewej 
piersi na śrubce lub agrafce.

Pierwsza lista odznaczonych uka' 
że się prawdopodobnie w końcu 
października r. b.



SĄDY DORAŹNE,
Rozporządzenie rady ministrów o 

wprowadzeniu sądów doraźnych na ub 
szarze całego państwa oparte jest na 
rozporządzeniu prezydenta Rzplitej z 
dnia 19 marca 1928 r. ogloszonein rów­
nocześnie. z nowym kodeksem postępo 
wania karnego, wprowadzającem jedno 
litą  procedure w sprawach karnych 
przed wszystkicm i sądami na ealym cb 
szarze Rzplitej. Postępowanie doraźne 
różni sie od normalnego wprowadze­
niem krótkich terminów i ma w związ­
ku z tern na celu przeprowadzanie wy­
miaru sprawiedliwości w tempie nad­
zwyczaj przyspieszonem. Pochodzi to 
stąd. iż postępowanie doraźne wprowa 
ilza sie wówczas, kiedy przestępstwa, 
wyszczególnione w rozporządzeniu o 
sądach doraźnych szerzą sie w sposób 
szczególnie niebezpieczny dla porządku 
i bezpieczeństwa publicznego .lub gdy 
grozi bezpośrednie niebezpieczeństwo 
szerzenia sie tych przestępstw. Glio- 
iz i tu o zdradę kraju i szpiegostwo, wy 
wolywanie rozruchów i wytwarzanie 
lub przechowywanie substancyj wybu­
chowych, przeznaczonych do popełnia  
nia zbrodni, udział w t. z>v. baudzie u- 
tworzonej dla celów zbrodniczych ra­
bunków i mordów, zabójstwo, oraz 
niszczenie zbrodnicze urządzeń, służą­
cych do użytku publicznego lub rządo 
wego (telegraf ,kolej, mosty, tam y itp.). 
podpalenia, kradzieże z bronią w reku, 
napady rabunkowe i wymuszenia, doko 
nane za pomocą ciężkich uszkodzeń eia 
ta, w razie użycia broni ,lub dokonano 
przez recydywistów.

Postępowanie doraźne jest niedopusz 
czalne przeciwko osobom, które w chwi 
li popełnienia czynu przestępnego nie 
ukończyły lat 17 ,oraz przeciw obłożnie 
chorym i przeciw kobietom brzemien­
nym, jak również w razie niezachowa­
nia wyszczególnionych w rozporządze­
niu o postępowaniu doraźnem termi­
nów. Chodzi w danym wypadku o to, 
aby akt oskarżenia był wniesiony przez 
prokuratora najpóźniej dnia dwudzie­
stego pierwszego po dniu ujęcia prze­
stępcy, a dnia dziewięćdziesiątego po 
dniu popełnienia przez niego ostatnie 
go przestępstwa, ulegającego ukaraniu 
w postępowaniu doraźnem.

Sąd obowiązany jest natom iast w 
c-iągu 24 godzin po otrzymaniu aktu o- 
skarżenia wyznaczyć termin rozprawy 
głównej.

Postępowanie doraźne odbywa sie bez 
uprzedniego, przewlekłego zazwyczaj, 
śledztwa sądowego. Dochodzenia prze­
prowadza prokurator, przeważnie oso­
biście, chociaż przepisy proceduralne 
pozwalają mu na posiłkowanie sie w 
tym względzie pomocą policji, jak też 
i sędziów śledczych lub grodzkich dla 
dokonania poszczególnych czynności są 
dowych.

Do rozpoznawania sprawy w try­
bie doraźnym powołany jest w łaściwy  
sąd okręgowy w składzie 3 sędziów, w y­
znaczonych uprzednio przez prezesa są 
du do t. zw. wydziału doraźnego w'raz 
z trzema zastępcami, przeznaczonymi 
do ewentualnego uzupełniania komple 
tu sądzącego.

•t\  postępowaniu doraźnem oskarżo­
ny musi mieć obrońcę. Jeśli nie ma go 
z wyboru, wówczas sąd wryznacza z u- 
rzedu, którego udział w rozprawie 
głównej jest konieczny.

Ze względów praktycznych ,dla u- 
proszezenia i ułatw ienia przewodu są­
dowego w postępowaniu doraźnem nie 
jest dopuszczalne prowadzenie i popie­
ranie powództwa cywilnego.

Po przeprowadzonym przewodzie są 
dowym, komplet sądzący po odbyciu na 
rady niezwłocznie albo wydaje wyrok, 
albo też przekazuje sprawę na drogę 
postępowania zwyczajnego. Postanowię 
nie takie sąd wydaje wówczas, jeśli u- 
ana, że przestępstwo nie podlega ści­
ganiu w postępowaniu doraźnem lub 
że w danej sprawie postępowanie do­
raźne jest niedopuszczalne, a także je­
śli wina oskarżonego ustalona została 
niejednomyślnie, albo jeśli wątpliwoś­
ci co do stanu umysłowego, oskarżone­
go nie zostały usunięte w toku przewo

du sądowego.
Uzasadnienie wyroku na piśmie sąd 

obowiązany jest przygotować w ciągu 
24 godzin po ich ogłoszeniu.

Zrozumiałą jest zupełnie rzeczą, że 
w postanowieniu doraźnem zaostrzony 
jest wymiar kary. Za przestępstwo, któ 
re w postępowaniu zwyezajnem zagrożo 
ne jest karą ciężkiego wiezienia, w po 
stepowaniu doraźnem wymierza sie ka 
re śmierci. Co do innych przestępstw, 
stosuje sie kare ciężkiego wiezienia od 
10 do 15 lat. Tylko w razie wyjąt.kowro 
ważnych okoliczności łagodzących sąd 
w pierwrszym wypadku może złagodzić 
kare na dożywotnie cieżkie wiezienie, 
a w drugim na kare do pięciu lat cięż­
kiego wiezienia.

Wyrok śmierci w m yśl przepisów o 
postępowaniu doraźnem winien być wy

konany w ciągu 24 godzin po ogłosze­
niu, a w odróżnieniu od przepisów poste 
powania zwyczajnego, wykonanie w y­
roku śmierci nie jest uzależnione od de 
cyzji prezydenta Rzeczypospolitej, 
stwierdzającej, iż nie skorzysta z pra- 

' wa łaski.
Z powyższego już wynika, że wyroki 

i postanowienia sądu wydane, w postępo 
waniu doraźnem nie ulegają zaskarże­
niu do jakiegokolwiek wyższej instancji 
Jedyna nadzieja skazanego na kare 
śmierci — to odwołanie sie do łaski pre 
zydenta Rzeczypospolitej, która zresz­
tą nie wstrzym uje wykonania wyroku, 
i jeśli w ciągu 24 godzin z kancelarji 
cywilnej prezydenta Rzeczypospolitej 
nie nadejdzie przychylna odpowiedź, 
wyrok musi być wykonany.

S-ki.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: N arodzenie N. M. P.
Ju tro : Sergiusza 
W schód słońca: 4.58 
Zachód słońca: 608

W rzesień
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W torek

Ponure przepowiednie chadeckie.
K O R F A N T Y  W Z Y W A  DO GOTO­

W OŚCI...
Na niedzielnym zjeździe chadecji 

w Krakowie obecny był między 
innymi i K orfanty, usunięty przed 
kilku laty z Ch. D., a dziś przywró­
cony do laski i piastujący godność 
prezesa tego stronnictwa.

W przemowie swej Korfanty 
„rozprawił się“ z „pomysłami“ zgo­
dy narodowej, wysuwanemi przez 
kilku mówców, a w końcu podkreślił 
w mocnych słowach obowiązek w yj­
ścia z atmosfery bierności i tchó­
rzostwa i przygotowanie się do czyn­
nego wystąpienia w ciężkich chwi­
lach, które mogą wkrótce nadejść...

„Polonja“, za którą cytujemy 
dosłownie przytoczone powyżej zda­
nie, nie w yjaśnia bliżej przeciw ko­
mu skierowane będzie to czynne 
wystąpienie, ale domyśleć się osta­
tecznie można.
G EN . H A L L E R  P R Z E P O W IA D A  

B L IS K Ą  W O JN Ę ...
W tym samym czasie, gdy K or­

fanty każe się przygotowywać do 
wojny domowej, obecny na poświę­
ceniu sztandaru hallerczyków w No­
wym Bytomiu gen. Haller „w pło­
miennych słowach swierdził wśród

ogólnego entuzjazmu, że nie tak dłu­
go czekać będziemy na ostateczną 
rozgrywkę. Generał stwierdził dalej, 
że jeszcze nie uciszyły się fale nie­
nawiści. Na wschodzie trjum fuje 
duch niewolnictwa, bardzo niepoko­
jące zjawiska widzimy we Wło­
szech, A nglji i Francji. Również 
i w Ameryce nie wesoło. Trzeszczy 
coś w budowie podstaw całego 
świata. Obecnie rozpoczął się w 
świecie przypływ ze wschodu na 
zachód zarazy nienawiści.

Co do niemców stwierdził p. 
Generał, że nie spodzie ją się oni n a ­
wet, jak przejdzie nad nimi lawina, 
która ich zmiecie z powierzchni. To, 
co obecnie się dzieje w Niemczech, 
jest tego najlepszą oznaką.

Moment, kiedy dojdzie do star­
cia między F rancją  a Niemcami i 
Polską a Niemcami, nie jest daleki. 
N astąpi kres prusactwa, które jest 
zakałą w świecie. Niemcy kiedyś 
F rancji i Polsce będą wdzięczni, że 
zostali pozbawieni ducha pruskiego”

Żeby nie ta  wdzięczność niem­
ców, o której z taką pewnością mó­
wił gen. Haller, to, dalipan, za­
pomniałby człek, że to całe przemó­
wienie było tylko... poezją, wygło­
szoną na poświęceniu sztandaru.

Wojewoda P acor tow sk i  przyjeżdża do Zagłębia
W  Z W IĄ Z K U  Z A K C J Ą  RZĄDO W Ą POM OCY BEZR O B O TN Y M
Ju tro  w godzinach przedpołudnio­

wych przyjeżdża z Kielc do Zagłę 
bia wojewoda Paciorkowski, k t 'ry  
na miejscu odbędzie szereg konfe- 
rencyj w związku z akcją pomocy 
bezrobotnym.

Jak  się dowiadujemy, prócz zor­
ganizowania komitetu wojewódzkie­
go, k tóry zajmie się sprawą pomocy 
bezrobotnym, zostanie utworzony 
specjalny komitet Zagłębia Dąbrów

skiego, t. zn. komitet okręgu prze­
mysłowego, k tóry będzie stanowił 
jakgdyby oddzielną całość.

Posiedzenie organizacyjne komi­
tetu żagłębiowskiego odbędzie się w 
najbliższych dniach

P. wojewoda Paciorkowski, któ. 
ry  zabawi w Zagłębiu przez cały 
dzień jutrzejszy, między innemi p 'ze 
prowadzi rozmowny z przedstawicie­
lami miejscowego przemysłu.

Z życia związku strzeleckiego
powiatu będzińskiego.

D alszy ciąg  pow iatow ych zawodów z 
b roni m ałokalibrow ej o „odznaką strze­
lecką” I I I  i I I  k lasy  odbył się w ubie­
g łą  niedzielą na strze ln icy  oddziału 
strzeleckiego w Strzem ieszycach pod 
kierow nictw em  kom endanta  5-ej kom- 
p a n ji p. Józefa S ietreckiego. Do zawo­
dów stanąło 38 zawodników z odziałów 
strzeleckich w Strzem ieszycach, Zagó­
rzu  i Porąbce, oraz z h arcerstw a  po l­
skiego i k lubu „S iła“, z k tó rych  odznaką 
I I I  k lasy  zdobyli pp.: Tadeusz Gondek 
(zw. strzel) — 155 pkt., Now acki B roni 
sław  — 154 pkt., R adecki J u lja n  (harc. 
polsk.) — 151 pkt., Cacek S tan isław  (zw. 
strzel.) 150 pkt.

Protokuł, sporządzony przez komisją 
sędziowską, składającą sią z przedsta­
wiciela gminnego komitetu p. w. i w. 
f., przedstawicieli powiatowych władz 
strzeleckich z Sosnowca i przedstawi­

cieli oddziału w Strzem ieszycach, został 
p rzesłany  do kom endy podokręgu zw. 
strzeleckiego w K atow icach w celu za­
tw ierdzenia i w ydan ia  odpowiednich le- 
g itym acy j w ym ienionym  zawodnikom.

Zarząd oddziału w Porąbce p rzystę­
puje  do zorganizow ania wieczorowego 
k u rsu  dokształcającego dla czynnych 
członków i członkiń oddziału na  zasa­
dach kursów , prow adzonych przez se j­
m ik pow iatow y w Będzinie. K ierow nic­
two k u rsu  powierzono p. A ugustynow i, 
m iejscow em u nauczycielowi, k tó ry  pro 
wadzi w ychow anie obyw atelskie w od­
dziale. Do w spółpracy zgłosili sią pp.: 
K rosta, Juchniew icz, H anak  i Galotów- 
na. K urs ten, po zalegalizow aniu go 
przez se jm ik  pow iatow y w Będzinie, 
zostanie o tw arty  z dniom 1 październi­
ka br .

R A D  JO
W A R S Z A W A .

W torek, 8 września.
11.40. P rzegląd  prasy^ kraj. P. A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
gram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . 
Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25 Od 
czyt z Katowic. 15.45. C hw ilka lotnicza.
16.00. M uzyka z p ły t gram of. 16.45. Kom. 
d la żeglugi i rybaków . 16.50. Odczyt z 
K rak . 17.15. M uzyka z p ły t gram of. 
17.35. U padek W arszaw y w r. 1831. 18.00 
K oncert popul. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
Kom. Tow. Zachęty do hodowli koni. 
19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19.40. Giel 
da roln. 19.55. Urząd. Kom. Państw . Inst. 
Met. 20.00. P ras. Dz. R adj. 20.10. Kom. 
spo rt. I. 20.15. K oncert popul. W przer­
wie report. W arsz. T -atrów  JjiejsK .
22.00. F eije ton  p. t. 1001 przygoda. 22.15. 
D odatek do P ras. Dz. R adj. 22.20. Kom. 
m eteor., sport. I I  i polir. 22.25. P ro g ram  
na dz. nast. 22.30. M uzyka taan . z dam  
eingu „Oaza“.

W  A R S Z A W A.
Środa, 9 w rześnia.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
11.58.Sygna łczasu z W arsz. 12.05. P ro ­
gram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. W śród 
książek. 15.45. Kom. harcersk i. 16.00. 
P ro g ram  dla dzieci. 16.30. Mi • ka z 
p ły t gram of. 16.45. Kom. dla żeg.ugi i 
rybaków . 16.50. R adjokronika. 17.15. Mu 
zyka z p ły t gram of. 17.35. Odczyt p. t. 
Tam  gdzie była red u ta  Ordona. 1S.OO. 
K oncert popołudn. 19.00. Rozmaitości. 
19.20. Kom. Tow. Zachęty do hodowli ko 
ni w Polsce. 19.25. M uzyka z p ły t g ra ­
mof. 19.40. Skrzynka poczt. roln. 19.55. 
Urząd. kom. Państw . Inst. Met. 20.00. 
P ras . Dz. Radj. 20.10. Kom. sport. I. 
20.15. F eije ton  p. t. Panoram a m uzyki 
współczesnej. 20.30. K oncert leki ze 
Lwoa. 21.00. K w adrans lit. 21.15. Repi-rt. 
W arsz. Teatrów  M iejsk. 21.20. K oncert 
kam eralny. 22.00. F eije ton  p. t. K obie­
ta  w K oranie. 22.15. D odatek do P ras. 
Dz. Radj. 22.20. Kom. meteor., sport. II 
i polic. 22.25. P ro g ram  na dz. nast. 22.30. 
M uzyka tan . z kaw. G astronom ja.

K A T O W I C E .
W torek, 8 września.

11.40. P rzegląd  p rasy  k raj. P. A. T.
11.58. S ygna łczasu z W arsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. irm bor. 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
16.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp W oj. 
Śl. 15.25. Polski M eran. 15.45. C hw ilka 
lotn. z W arsz. 16.00. O zarozum iałym  
F ran iu . 16.15. K oncerr z p ły t gram of. 
16.50. Odczyt z K rak . 17.10. K oncert z 
p ły t gram of. 17.35. Tr. z W arsz. 19.00. 
Codz. odcinek powieść. 19.15. Rozm ai­
tości. 19.30. Gwiazdy nowe. 19.50. Kom. 
Zw. Mł. Polsk. 19.55. Tr. z W arsz. 22.20. 
Kom. m eteor, z W arsz., p rogram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka i tan . z W ar­
szawy.

Ogólna.
(o) W poszukiwaniu pracy. Do War

szawy codziennie p rzybyw ają  dziesiąt­
k i osób w poszukiw aniu p racy . Obecnie 
jednakże liczba przybyw ających  jest 
wyższa. B rak  p racy  i nędza ogólna s ta ­
cza w wielu w ypadkach p rzy b y w a ją ­
cych na dno biedy i s ta ją  sią oni ldijen- 
tam i w ydziału opieki społecznej. S tw ier 
dzono.że w w ielu w ypadkach osoby przy 
b y w ają  do W arszaw y nie z w łasnej t- 
n ic ja tyw y , lecz w skutek otrzym anej od 
pow iedniej rad y  w swoich urzędach 
gm innych obowiązanych do niesienia 
pomocy. W  ten sposób chcą sią p row in­
cjonalne gm iny pozbyć petentów, zwala 
jąc  cały  ciężar pomocy na stolicą. Nie­
k iedy  p rzybyw ający  s tw ierza ją  p ro to ­
ko larn ie , że o trzym ali od swoich gm in 
na  koszty podróży. W  swoim czasie w y­
dział opieki in te r  wen j owa ł w m inste- 
r ju m  spraw  w ew nętrznych i w ydany 
został specja lny  okólnik w te j spraw ie 
W obec niestosow ania sie do okólnika 
zachodzi potrzeba ponow ienia in te r  
wencji.

Z K ie lc .
(k) Podziękowanie. K om itet zrzeszeń 

rodzicielskch czuje sią w obowiązku 
w yrazić gorące podziękowanie zarządo­
wi oddziału polskiego czeiwonego k rzy ­
ża w K ielcach za podjęcie in ic ja tyw y  
w zorganizow aniu kolonij leczniczo - 
wypczynkow ej w Rabce dla dziatw y 
m iejscow ych szkół średnich, a w szcze­
gólności pp. prezesowi zarządu oddzia­
łu, p ro ku ra to row i Bolesławcowi W itko­
w skiem u i członkom zarządu E dw ardo­
wu Zelażkiewiczowi, Mareinowu Czubiń- 
skiem u, inspektorowu M oisznerowi za 
podjęte tru d y  przy  organizow aniu  i  
prow adzeniu  ko lon ji oraz p. rad cy  S ta ­
roniow i za podjęcie in ic ja ty w y  zorgani­
zow ania w spom nianej kolonji.



Sir. 4. Nr. 24 fr-

^  Sosnow ca.
NASZA POW IEŚĆ.

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna­
my druk niesłychanie zajmującej 
powieści I. S. F lethera pt. „Czło­
wiek o dwuch nazwiskach". Powieść 
ta, tłumaczona z angielskiego spec­
jalnie cłla „Expresu; , zainteresuje z 
pewnością naszych czytelników, 
przyzwyczajonych zresztą do na­
prawdę sensacyjnych i dobrych po­
wieści.

ó w c z e sn y  powrót i  letniska.
ZDARZENIE, JAKICH W IELE.

(s) Na tow. u k ra iń sk ie  pomocy słu­
chaczom narodow ości u k ra iń sk ie j. Na
tow arzystw o u k ra iń sk ie  pomocy słucha 
czom narodow ości u k ra iń sk ie j wyż­
szych uczelni w W arszaw ie złożono na 
stępujące o fiary :

Po zł. 15 — dr. B ronisław  Jarzębów  
ski; po zł. 10 — sta ro s ta  J . Boxa, dr. 
Schoenborn, Br. Rzeczkowski, dr. T. 
K osibowicz; po zł. 5 — dr. Jurków , dr. 
W yszogrodzki, W. N arb u tt, pp. Jan iko  
wie, H. A lm steadtow ie, W. Szenk, St. 
Luchowiec, dr. Rycłerowie i dr. Żeie- 
n ay ; po zł. 3.— J a n  W ylężek, K azi­
m ierz Lengas, S. Jau iezak  i Mleczko; 
po zł. 2 — inż. K am iński, Żm ijewski, E. 
B agińsk i, S. Brudnic.ki, inż. E lb rand t. 
J . Kozłowski. K urek  i H  . Ornow-1 
ski; po zł. 1.50 — St. Polew ski; po zł. 
1.00 — M. Tylec, W. Zawadzki, J . K rzy  
Btak, Br. Jab łczyńsk i, W. Szum borski, 
T. K rup ińsk i, Z. Kleezko; po 50 gr. — 
A. K aleta , W ojtekunotow a, D ługołęcka, 
P a łizanka , K ozera, M ikołajew ski, Gol- 
nik, Cieplak, Payzel, Buchaezów na i 
Laskowski.

(s) Z życia k lubu  młodzieży im. m a r ­
szałka P iłsudsk iego  w Sosnoweu - K on 
stantynow ie. W  w ypełnionym  po brze­
gi lokalu , odbyło się nadzw yczajne wal 
ne zebranie członków klubu, zagajone 
przez prezesa R om ana M alczewskiego, 
pow itał zebranych, prosząc na przewod­
niczącego A. S u larza, na  sek re ta rza  W ł. 
Nowakównę i na asesorów  H. S m ejli- 
kową i St. Grzędę.

N astępnie pow itany  burzą oklasków 
iy r . sem in arju m  naucz. męsk. w Sos­
nowcu p. W ładysław  M azur, p ro tek to r, 
opiekun i w ychow aw ca młodzieży, wy 
g łosił obszerny re fe ra t n a  tem at sto­
sunków  politycznych i ekonomiczno - 
społecznych w Polsce. W śród okla­
sków dvr. M azur opuścił z.ebranie, ży­
cząc pom yślnego prow adzenia obrad.

Z kolei p rzystąp iono  do spraw ozdań, 
k tó re  re ferow ał sk arb n ik  J . P ław iń- 
ski — kasowe, K. H am ankiew iez — ko­
m is ji rew izyjnej.

Szczegółowy i bogaty  p ro g ram  p rac  
na najb liższą  przyszłość p rzedstaw ił 
z«hT,-invm prpzes R om an Malczewski.

W  w olnych w nioskach załatw iono 
szereg ak tua lnych  spraw .

Na uw agę zasługu je  rozpoczęcie 
przez k lub  w ydaw ania w ew nętrznego 
organu  m iesięcznego pod ty tu łem  ,,Klu 
bowiec“, k tórego  pierw szy num er wrze«5 
niowy ukazał się na  w ałnem  zebraniu. 
Z najdu jem y  w nim  k ilk a  bogatych a r ­
tykułów  o treśc i k u ltu ra ln o  - wycho­
wawczej m łodzieży i naw ołu jącej m ła- 
dzież do życia organizacyjnego.

(s) Pogadank i. S ta ran iem  akadem i­
ckiego klubu  p racy  społecznej zorgani­
zow any został p rzy  klubie m łdzieży i m'. 
m arsza łka  Józefa  P iłsudsk iego  cykl po­
gadanek  z chem ji oraz kurs stenografii'.

Minęły „ogórki", a pierwsze tchnie 
nia wczesnej jesieni dały hasło do 
nagłego powrotu naszym letnikom 
i letniczkom,które ku radości „słoinia 
nych wdowców", tłumnie ściągnęły 
do swych domów.

Niewątpliwie, że — ku radości. 
— hyły jednakże wypadki zgoła nie­
miłych niespodzianek, zwłaszcza, że 
niektóre małżonki, skróciwszy nieo­
czekiwanie swój pobyt na wilegjatti­
rze, pragnęły przekonać się jak mę­
żowie spędzają czas w domu i nie­
spodzianie stanęły u progu pozosta­
wionego na opiece wiernych mę­
żów mieszkania.

K ilka dni temu, a działo się to w 
Sosnowcu, nad ranem do dzzwi 
mieszkania znanego kupca p.X. przy 
ul. Piłsudskiego, odezwało się silne 
pukanie.

— Adasiu! — otwórz, to my...
■— Cisza.
— Adamie, Adasiu!—wołały na- 

przemian dwa niewieście głosy.
— Napróżno.

Nagle stało się coś nieoczekiwa­
nego. ’ __

Do uszu obudzonych ze snu loka­
torów doszed ogłuszający brzęk szyb 
i po chwili przed zmieszanem obli­
czem p. X., stanęła okazała postać 
jego teściowej.

P rzykrą sytuację pogarszał fakt, 
że z pod małżeńskiego łoża wyglą­
dał rąbek drobnego, jedwabnego pan 
tofelka...

Zainterpelowany małżonek z god 
nością ośwadezył, że nie pozwoli zde 
maskować swej oblubienicy, wobec 
czego heroiczna teściowa wezwała 
policję.

Zajście zakończyło się sążnistym 
protokułem, którego bohaterką jest 
podobno znana w sferach towarzy­
skich osoba.

Na tern właściwie h istorja się koń­
czy. Co było dalej, jest to już p ry ­
w atna spraw a państw a X.

Rzecz tylko pewna, że niemiła 
przygoda wywołała u „słomianych 
wdowców" zrozumiałe dla p. W- 
współczucie.

' . 4

Niezwykły pojedynek w lesle.
Rywale biją się o  serce  dziewoi.

(s) PC K . w ak c ji bezrobotnym . Od by
ło się posiedzenie zarządu  powiatowego; 
oddziału polskiego czerwonego krz> za 
pod przew odnictw em  prezesa dr. R y d e­
ra , n a  k tó rem  między innem i om aw iano 
spraw ę udziału  PCK . w pod ję te j przez 
rząd  ak c ji pomocy d la  bezrobotnych.

Postanow iono wziąć udzia ł w p r a ­
cach, m ającego  się zorganizow ać kom i­
te tu , do k tó rego  w ybrano pp: dyr. L e­
w andow skiego, dr. R eisa i dr. R ydera .

P ozatem  postanow iono uruchom ić 
k u rs  d la 20 s ió sir P C K  i  dwa k p rsy  d la  
d rużyn  ra to w n ic tw a  przeciwgazowego. 
U chw alono rów nież zwrócić się do za­
kładów  przem ysłow ych o w płacenie i wj 
ty m  roku, zadeklarow anych  wyższych 
składek dla PCK .

Z B ędzina.
(b) W yjaśnienie. W  zw iązku z um ia 

szczonem spraw ozdaniem  p. t. K olouję 
le tn ie  m ag is tra tu  będzińskiego w O*. 
kradzionow ic“ w yjaśn iam y, że koszt u- 
trzy m an ia  dzieci na  kolonjach wy­
niósł 47.037 zł.

(b) Do odebran ia  w kom isariacie  po­
licji. W  kom isarjac ie  po lic ji są do ode­
b ra n ia  rzeczy, pochodzące z kradzieży 
ja k : k ap y  pluszowe, bielizna, u b ran ia  i  
row ery.

(b) Zam ach sam obójczy. M ieszkanka 
B ędzina, M arja  W ądel (ul. S taszica 0) 
u siłow ała popełnić sam obójstwo, w ypi­
ja jąc  dawkę esencji octowej.

S tan  zdrow ia despera tk i budzi oba­
wy, że nie zdoła się je j u trzym ać prozy 
życiu.

Pow ód sam obójstw a — n iepo rozu jnd  
n ia  m ałżeńskie.

D espera tka  przeby w a n a  k u ra c ji ja 
szp ita lu  pow iatow ym  w Będzinie.

Onegdaj w lesie niedaleko wsi 
Malinówka gm. zaleskiej na Wileń­
szczyźnie miał miejsce niezwykły po 
jedynek. Mianowicie w Helenie 
Szymczakównie kochali się na zabój 
W ładysław Markiewicz i Andrzej 
Stefczyk mieszkańcy wsiMalinówka. 
Szymczakówna darzyła sym patją za 
równo Markiewicza jak i Stefezyka, 
nie mogła zdobyć się na  ostateczny 
wybór. Ponieważ obu nie mogła po 
ślubić zaproponowała rozstrzygnię­
cie sporu polubownie w drodze loso­
wania. P rojekt ten nie został przyję 
ty  przez rywal i,lecz ze swej strony za 
proponowali rozstrzygnięcie w dro­

dze pojedynku, proponując jednocze 
śnie Szymczakównie by objęła fuuk 
cje sekundowania. Pojedynek miał 
się odbyć na siekiery. Dziewczyna 
broń tę odrzuciła i dostarczyła ryw a 
łom flowerów.

Onegdaj rano tró jka wyszła do 
lasu. Tutaj rywale ustawili się na 
odległość 10 kroków i na znak Szj m- 
czakówny oboje młodzi zapaleńcy 
oddali do siebie strzały. Chybili. Za 
drugim razem Markiewicz postrzelił 
w rękę Stefezyka, który wobec tego 
ustąpił i wspaniałomyślnie oddał 
dziewczynę w ręce zwycięzcy.

Siarce pioruna kulistego.
Podczas burzy we wsi Gawejki w 

rejonie Olkienik, woj. wileńskiego, 
uderzył piorun w zabudowania J ó ­
zefa Maglickiego. Od tego uderze­
nia piorunu najpierw  został zabity 
koń, poczem piorun wypadł na pod­
wórze i wpadł przez okno do miesz 
kania Jan a  Masłowicza, gdzie pora­
ził jego 15-letnią córkę Jadwigę i za

Przedruk wzbroniony.
S « ! . V 4 V h i  \  E.

i )o m  nienawiści
RS PRAW A GREENÓW). 

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

Przeglądała dzieła o paraliżu i 
zaczerpnęła z nich pomysł skierowa 
nia podejrzeń na przybraną matkę, 
będącą głównym przedmiotem jej 
nienawiści. Yon Błon mówił, że dzie 
ła te nie trak tu ją  o paraliżu histe­
rycznym, ale napewno zawierają ja  
kieś wzmianki i  o takim paraliżu. 
Przypuszczam, że A da zamierzała 
zabić panią Greene na końcu i nadać 
li :a bójstwu pozory samobójstwa 
mciuerczyni. Ale wiadomość o za- 
powiedzianej wizycie doktora Oppen 
neimera w połączeniu z tern, co nam 
powiedziała o nocnym spacerze 
matki, zmusiła ją  do zmiany planu. 
S tara dręczycielka musiała umrzeć
— przed wizytą Oppenheimera. 
W pierw jednak Ada zażyła sama 
morfinę. Bała się poczęstować m at­
kę strychniną odrazu z rana, żeby 
nie obudzić podejrzeń....

— Dlatego ona czytała książki 
■j truciznach! — wykrzyknął Heath.
— Niczego nie robiła naoślep.

— Właśnie. Zażyła tylko tyle 
m orfiny — prawdopodobnie około 
dwuch granów — żeby stracić przy 
tomność. Połknąwszy truciznę, po­
czekała dopóki jej nie ogarnęła sen 
ność, pociągnęła za sznur od dzwon­
ka, zahaczyła frendzel o zęby pies­
ka Sibelli i położyła się. Obecność 
tego pieska pozorowała alarm  i rzu 
cała podejrzenie na Sibellę. Ada na 
turalnie udała częściowo przelotną 
chorobę. Ale Drumm, choćby nawet 
był takim wielkim lekarzem, za ja ­
kiego się uważa, nie odkryłby tej sy 
mutacji, bo początkowe symptoma- 
ty  przy otruciu morfiną są jednako 
we, bez względu na wielkość dawki. 
Przeszedłszy do siebie, Ada pocze­
kała tylko na możność dania s try ­
chniny pani G reene..

— Nieprawdopodobnie zimna 
krew— mruknął Markham.

— K rym inalistyka zna dużo ana 
logicznych przykładów. Zimna 
krew? Tak! Chociaż w wypadku 
Ady wchodziła również w grę naroię 
tność. Trzeba piekielnie gorącego 
płomienia ,aby ludzkie serce wytrzy 
mało taką Getsemanję, przez _ jaką 
ona przeszła. Okazja do otrucia pa­
ni Greene nadarzyła się po_ jedena­
stej wieczorem, gdy pielęgniarka po 
szła na górę. Nie dowiemy się nigdy 
czy Ada zaproponowała matce cy- 
trokarbonat, czy też dała go jej na 
jej żądanie. Prędzej to pierwsze, b©

bil psa, a po przebiciu się przez ścia 
nę wpaclł do stodoły M arcina Luka 
szewicza i parazil dwie kobiety za­
trudnione przy segregowaniu lnu. 
Wkońcu ten sam piorun wypadł ze 
stodoły i uderzył w drzewo, które 

- do połowy spalił. Był to t. zw. pio­
run kulisty.

Z G ro d ź e r .
(g) N a gorącym  uczynku. S tróż to­

w arzy stw a grodzieekiego w Grodźcu, 
pełn iąc służbę w nocy z dnia 6 na 7 bin. 
zauw ażył, że k ilk u  m ężczyzn u siłu je  roz 
kręcić szyny k o le jk i w ąskotorow ej. Cu­
lem  spłoszenia złodziei, stróż s trze lił 
dw ukro tn ie  w górę. N a odgłos strza­
łów rabusie  czempręd zej zaczęli _ zbie­
rać  potrzebne im  narzędzia, ra tu ją c  się 
ucieczką w stronę  pobliskiego lasu. W! 
czasie ucieczki złodziei okazało się, żę 
w bobliżu lasu  e ta ła  fu rm anka, na k tó ­
re j m ia ły  być wywiezione zrabow aną 
szyny. T rzeba tra fu , że koła fu rm an k i 
ugrzęzły  głęboko w ziemię. Zawdzięcza­
jąc  te j n ie fo rtu n n e j przygodzie z po­
śród k ilk u  złodziei został za trzy m an y  
ty lko  woźnica, n ie jak i Lew andow ski, 
k tó rego  osadzono w areszcie. ^Należy, 
przypuszczać, że wspólników Lew an­
dowskiego polic ja  zdoła wyśledzić.

W AŻNE D LA  PA Ń . P ie g i i p lam y 
na  tw arzy  to n ieprzy jem ne utrapienie; 
sezonowe, k tó re  w iosna i la to  niosą p a ­
niom  z o lbrzym ią szkodą dla ich urody. 
N iejedna też z p ięknych  pań  często s ta ­
je  przed lu strem  z niem em  py tan iem  
na  ustach, ja k  pozbyć się tych  niebez­
piecznych wrogów swej urody. Oto -do. 
usług  w tak ie j k ry tycznej chw ili s ta ­
je jako  niezaw odny środek krem , „Lae- 
tolin, k tó ry  rad y k a ln ie  usuw a piegi i  
p lam y. K rem  „Lactoliń* nagrodzony z O 
s ta ł w ielom a nagrodam i, w tern zło­
ty m  m edalem  na  w ystaw ie _w P a ry ż u  
i licznem i dyplom am i. Żądać wszędzie.

zawsze dawała go jej wieczorem. Fie 
łęgniarka zastała już Adę w łóżku, 
pozornie uśpioną i ani jej przez 
myśl nie przeszło, że jej pacjentka 
kona za ścianą — otruta.

— R aport post mortem Doremu 
sa musiał przerazić Adę — zauwa­
żył Markham.

— Tak, bo zniweczył jej kalkuła 
cje. Możecie sobie wyobrazić, co się 
z nią działo, gdy się dowiedziała, że 
pani Greene nie mogła chodzić. Ale 
wyplątała się jakoś z niebezpiec/eń 
stwa i wykorzystała śliski szczegół 
z wschodnim szalem przeciwko Si­
belli.

— Mannheimowa dziwnie się za­
chowała w czasie badania — zauwa­
żył Markham. — Dała do zrozumie 
nia, że to ona chodziła w nocy po 
hallu.

Twarz Yancea okryła się cieniem.
— Mam wrażenie — rzekł smu­

tnie — że zaczęła podejrzewać córkę. 
Znała straszne dzieje jej ojca i mo­
gła się lękać, że w dziewczynie ode 
zwą się dziedziczne instynkty.

Zapanowało krótkie milczenie. 
Wszyscy myśleli o tern samem. 
Wkońcu Yance rzekł:

— Po śmierci pani Greene pozo 
stała do uprzątnięcia już tylko je ­
dna Sibella i cel byłby osiągnię­
ty. I  sama Sibella poddała Adzie 
sposób zrealizowania tego ostatniego 
mordu. Pamiętacie przejażdżkę sa­

mochodem nad rzekę i zjiyiliwy żart 
 ̂ ibelii o zwaleniu samochodu w prze 

paść razem z ofiarą? A da pod­
chwyciła to wlot. Gdyby jej się ta o; 
kropność udała, zeznałaby prawdo­
podobnie, że Sibella chciała ją  za­
mordować, lecz, że ona spostrzegła 
się w porę i zdążyła wyskoczyć z sa 
mochodu. Że Sibella źle się obliczyła 
z szybkością maszyny i runęła _ w 
przepaść. Fakt, że Yon Błon, ja i 
Van słyszeliśmy żart Sibelli, nadał­
by kłamstwu Ady cechę prawdopo­
dobieństwa. Byłby to rzeczywiście 
wymarzony koniec morderczej kam 
panji: Sibella, morderczyni, ponio­
słaby zasłużoną karę, sprawa upa­
dłaby sama przez się i Ada została­
by panią siebie i dziedziczką miljo- 
nów. I  mało brakowało, żeby tak si<$ 
nie stało.

Vance westchnął, sięgnął po ka­
rafkę, napełnił nam szklanki i oparł 
się z posępną twarzą o poręcz fote­
lu.

— Ciekaw jjstem, od jak dawna 
ona przygotowywała tę straszną he 
katombę. Tego się nigdy nie-dowie 
my. Może całe lata. Nie śpieszyła 
się, wypracowywała starannie plan 
i czekała na pomyślne okazje. Skoro, 
udało jej się zawładnąć rewolwerem, 
musiała tylko zaczekać na obii- 
ty  śnieg. Tak. najistotniejszym  wa­
runkiem jej planu był śnieg... Zdu-
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Rodzice szkółdomagają się osunięcia ze
wsiysffticli profesorów, zatruwających dysźe młodzieży

jadem partyjnym.
TYPY I TYPKI PROF. Z GIMN. ŚNIADECKIEGO W KIELCACH. „JA WSTYDZIŁBYM SIĘ NAZWAĆ 

POLAKIEM". „POLSKĘ NIE WYWALCZYŁY LEG JONY Z MARSZ. PIŁSUDSKIM NA CZELE, LECZ STWO­
RZYŁA JĄ AMERYKA". CZAS OCZYŚCIĆ ATMOSFERĘ W SZKOLE POLSKIEJ.

W związku z ostatniemi wypad­
kami w gimnazjum im. Śniadeckie­
go w Kielcach, z inicjatywy k u r u  t e  
tu rodzicielskiego, onegdaj w sali 
kina „Czwartak", odbyło się zebra­
nie rodzicielskie protestacyjne, 
przeciwko nauczaniu w gimnazjum 
przez tych profesorów, którzy w 
większym lub mniejszym stopniu 

•przyczynili się do deprawowania 
dusz młodzieży.

Zebranie zagaił prof. Kubski, 
który w krótkiem przemówieniu
dal wyraz trosce i przerażeniu, ja­
kie ogarnąć musi każdego na 
wieść o metodach, do jakich ucieka 
ją się pewne stronnictwa w walce 
z rządem, wciągając w tę walkę i 
młodzież szkolną.

Następnie przemawiali pp.: Bru 
dek, prezes cechu szewców, Jarzyn - 
ski, prezes zw. zawodowych, K rzyż-  
kie-<r:'-~. Jaworski, Karkowski, Pie- 
tr zykowa i były wychowanek szkoły 
Rudek.

Mówcy z całą stanowczością po­
tępili metody wychowania młodzie­
ży O. W. P. i zwrócili się z żąda­
niem do władz, by położyły kres tej 
występnej działalności, domagając 
się jednocześnie usunięcia ze szkoły 
tych profesorów i wychowawców, 
którzy zaszczepiali w duszę miodzie 
ży jad nienawiści i wciągali ją do 
walki politycznej.

Mówcy pozatem zobrazowali do 
kła dnie stosunki, panujące w szko­
le i karygodne wyczyny niektórych 
pp. profesorów, z których na szcze­
gólną uwagę zasługuje osoba prof, 
historji — białorusina.

Według oświadczenia p. Rudka, 
absolwenta tegoż gimnazjum z 
przed 5-ciu laty, profesor ten, zwra- 
cając się do rrczniów mówił:

„Wy polacy11, 
a nigdy my polacy, pozatem nie­
jednokrotnie pozwolił sobie powie-" 
dzieć w obecności uczniów 
„Ja ivstydzilbym  siec nazwać po­

lakiem !?
Słowa same mówią za siebie, ko­

mentarze zbyteczne. Dziwić się ty l­
ko należy, że tak długo trwało mil­
czenie, a pan ten, aż do obecnej 
chwili wykłada historję polską, w 
szkole polskiej, mówiąc, że Piłsudski 
i leg jony nic nie zdziałały, Polską

miewająco!
Mało już jest do dodania, Roz­

wiązanie sprawy nie zostało podane 
do wiadomości publicznej i cała 
rzecz poszła ad acta. W następnym 
roku sąd najwyższy obalił klauzulę 
testamentu Tobjasza Grreena, doty­
czącą dwudziestu pięciu la t zamicsz 
kania rodziny pod wspólnym da-: 
chem i Sibella weszła w posiadanie 
całego ma jatku.W krótce potem stara 
rezydencja uległa zburzeniu, a plac 
przeszedł w obce ręce.

Mannheimowa, nieszczęśliwa i zła 
mana śmiercią córki, zażądała swe­
go zapisu, (który hojna Sibella pod 
woiła) i powróciła do Niemiec, do 
swoich siostrzenic i siostrzeńców, z 
którymi stale korespondowała. 
Sproot wyniósł się do Anglji. Przed 
odjazdem zwierzył się Yanceowi, że 
dawno marzył o dworku w Surrey i
0 wytchnieniu po długich latach 
służby. Pewnie tam teraz próżnuje i 
zaczytuje się w Hartialu.

Doktorostwo Von Blonowie wy 
jechali zaraz po decyzji sądu na Ri 
vierę, gdzie spędzili spóźniony mie 
siąc miodowy. Obecnie mieszkają w 
Wiedniu. Doktór wykłada na uni­
wersytecie, Alma M ater swego ojca,
1 zdobywa sobie powoli sławę powa 
gi w dziedzinie neurologji.

KON IEC.

stworzyła i odbudowała Am ery­
ka“ (If).

Czyż może być jeszcze jaskraw­
szy dowód niszczenia w duszach rnło 
dzieży tego wszystkiego co święte i 
drogie duszy każdego polaka?

Nic więc dziwnego, że szkoła ta 
wydała takich „bohaterów" jak 
Swięcki, Krzakowski, Małynia i 
innych.

Zebrani po wysłuchaniu przemó 
wień, oburzeni do żywego wznieśli 
jako protest po trzykroć okrzyk: 
„Precz ze zdrajcami ze szkoły pol­
skiej i z Polski".

Następnie wybrano delegacje, do 
której weszli pp.: Massalska, Bru- 
dek, Jaworski i Kubski, która dzi­
siaj u p. wojewody, miała interwen- 
jować w tej sprawie.

Wreszcie uchwalono rezolucję 
treści następującej, którą drogą te­
legraficzną postanowiono przesłać 
do ministerjum oświaty.

„Ujawniona przez władze afera 
kryminalno - polityczna w gimn.

Śniadeckiego, napawa głęboką tro ­
ską społeczeństwo, a w szczególno­
ści rodziców, że pewien odłam spo­
łeczeństwa nie waha się wciągnąć 
młodzież szkolną do walki po lityce  
nej.

Zebrani wzywają władze szkolne 
do energicznego i natychmiastowego 
działania, celem usunięcia polityki 
ze szkoły oraz tych profesorów, któ 
rzyby politykę taką chcieli nadal 
uprawiać.

Zebrani apelują do władz pań­
stwowych, aby przez dobór sił nau­
czycielskich, umożliwiły i zapewni­
ły młodzieży szkolnej czerpanie wie 
dzy ku pożytkowi państwa i społe­
czeństwa".

Pozatem postanowiono interwenjo 
wać w kurator jum  okręgu krakow­
skiego oraz postanowiono powołać 
do życia zrzeszenie wszystkich ko­
mitetów rodzicielskich szkół p.iW" 
szechnych i średnich, celem zwrócę 
nia bacznej uwagi na młodzież szkol 
ną i wychowanie w szkole.

Polowanie na okręcie
W ALKA O FICERA  Z PSOTNĄ M AŁPĄ.

Tak nabroiwszy, rzuciła się na jed 
nego z oficerów, który wszedł właś­
nie i chciał ją  schwytać.

Załoga i pasażerowie olbrzymiego 
statku transatlantyckiego „Maje­
stic", który onegdaj przybił do por­
tu  angielskiego Southompton, wra­
cając z Nowego Jorku, mieli prze­
jazd

bardzo urozmaicony,
dzięki psotom i figlom małej małp­
ki zwTanej Jenny.

Skąd Jenny wzięła się na pokła­
dzie luksusowego parowca, n ik t nie 
wie i prawdopodobnie pozostanie to 
na zawsze

jej własną tajemnicą.
Małpka wyszła na  najwyższe, do­

stępne dla niej miejsce, tj. na mo­
stek kapitański i stam tąd przedosta­
ła się do instalacji wentylacyjnej, 
która zawiodła ją

do kabin dficerskich.
Potem zaczęła grzebać się w leżą 

eych na stole papierach, 
wylała atrament 

i przewróciła karafkę z wodą.

Oficer uderzył na alarm, pożarny 
kano szybko drzwi i okna i urządzo­
no na małą Jenny  formalne polowa­
nie. Ale dopiero oficerowi, uzbrojo­
nemu u

w rękawice szermiercze i maskę
udało się obezwładnić małego szkod­
nika i umieścić małpkę w klatce.

Okulista
Dr. T. Sokołowski
fa. st. asyst. Klin. Gkulist, 

Uniw. Jagieł!
Będzin, Małachowskiego 6

powrócił i ord. 5 —7.

Przedruk wzbroniony. 
J. S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
1.   --

ROZDZIAŁ I. 
M A Z A R O F F .

Mazaroffa, który stał się głośny 
dzięki swej tajemniczej śmierci, po­
znałem przez Dicka H arkera, kole­
gę ze szkolnej ławy. W stąpiliśm y ra­
zem z Harkerem do wojska w czasie 
wielkiej wojny jako subalterni. Słu­
żyliśmy w jednym bataljonie, by liś­
my ranni jednego dnia na dwa ty ­
godnie przed zawieszeniem broni i 
leczyliśmy się w jednym szpitalu. I  
potem zwolniono nas jednocześnie 
jako niezdatnych do służby wojsko­
wej, ale nie inwalidów. Powrót do 
cywila dał nam poznać, jak bardzo 
zmieniły się stosunki od czasu w yj­
ścia na front. Nie poznawaliśmy po- 
prostu dawnego świata i łatwo zro-. 
zumieć, że przez pierwsze dni włó­
czyliśmy się bezczynnie po Londy­
nie, dziwiąc się wszystkiemu i  
wszystkim.

Pewnego ranka H arker przyszedł 
do mego mieszkania na Jerm yn 
Street i przyniósł mi numer The 
Times z wiadomością dla mnie.

— Coś dla ciebie, M ervyn—rzekł 
ze zwykłą sobie bezpośredniością. —* 
Przeczytaj.

Wziąłem gazetę i przeczytałem 
ogłoszenie, podkreślone niebieskim 
ołówkiem.

„Wróciłem po wieloletniej nie­
obecności do A nglji i pragnę odbyć 
dłuższą wycieczkę własnym samocho 
dem po hrabstwach północnych. Po­
szukuję towarzysza, sympatycznego, 
wesołego, wykształconego, młodego, 
człowieka, najchętniej byłego ofice­
ra, inwalidę. Utrzymanie i hojne 
wynagrodzenie. Podania ze szczegó- 
łowemi danemi i referencjam i kie- 
rować: Skrzynka M. 5343, The T i­
mes, E. C. 4."

Odłożyłem gazetę i zabrałem się 
zpowrotem do przerwanego śniada-: 
nia.

— Otrzyma dziesięć tysięcy ofert, 
albo więcej — zauważyłem.

— Ale wkońcu kogoś wybierze— 
rzekł Harker. — Dlaczegóżby wybór 
nie miał paść na ciebie?

— Albo na ciebie? — odrzuci­
łem.

— Nie! — zaprotestował. ~  To; 
dla ciebie okazja. J a  mam inne pla­
ny. Dziwne ogłoszenie swoją drogą. 
Przyznam się, że jestem zaintrygo­

Z Czeladzi.
(c) Powrót pielgrzymki z Częstoeho.

wy. W dniu dzisiejszym, pod przewodni 
ctwem ks. proboszcza Siermantowskic- 
go, mieszk. Czeladzi w yruszają na przy 
witanie pow racającej pielgrzym ki pąt 
ników z Jasnej Góry. Zbiórka nastąpi 
o godz. 5 popoł., poezem wspólny wy, 
marsz.

(o) Awanturnicy uliczni. Za aw autu, 
ry  i zakłócenie spokoju publicznego zo- 
®tąli pociągnięci do odpowiedzialności: 
M ikołaj Dobrzański (Zamurna 45) i Ro­
m an Grząba (Bytomska 6).

Z D ąbrowy.
(d) Śmierć przy pracy. Kowal kopal­

ni „Paryż" w Dąbrowie, 52-letni Józef 
Grzesik, zam. przy ul. Ksawerowskir.j 
23, będąc onegdaj przy pracy zasłabł 
nagle. P rzybyły lekarz stwierdził 
śmierć wskutek udaru  serca.

Zwłoki przewieziono do kostnicy s/.ui 
ta la  sw. Wincentego.

Grzesik osierocił żonę i dwoje dzie­
ci.

(d) Przyłapani na gorącym uczynku. 
jJwaj stali bywalcy więzienia będziń­
skiego, J. M usiał i J . Rybak, po k rć t, 

naradzie na temat ciężkich warun­
ków finansowych postanowili wypuścić 
się na „robotę", celem zasilenia sw\ ch 
pustych kieszeni gotówką.

Zaopatrzywszy się w łomy żelazne i 
wytrychy, zakradli się dwaj kam raci 
do spółdzielni spożywców w Małobądzu. 
Szczęście im jednak nie sprzyjało. J a k  
duch z pod ziemi wyrósł przed oczami 
złodziei policjant, k tóry  z groźną miaą 
poprosił dobraną dwójkę do kom isar­
ia tu . Złapani na gorącym uczynku zło, 
dzieje zostali przekazani wadzom sedo, 
wym.

Ze sportu.
CKS. — KS. „20“ BOGUCICE 1:4 (0:2).

W ub. niedzielę na boisku m ie jsk im  
w Czeladzi rozegrane zostały zawody w, 
piłkę nożną pomiędzy wicemistrzem ki. 
„A" okręgu katowickiego KS. „20“ Ko, 
gucice, a miejscowym CKS. Zwycięstwo 
odniosły Bogucice, bijąc CKS. w sto­
sunku 4:1.

Mimo niesprzyjającej pogody, obie 
drużyny gra ły  dość dobrze. CKS. nie 
w ykorzystał k ilku dogodnych pozycyj* 
Bram kę honorową dla CKS. strzelił 
Daniel.

— Druga drużyna czeladzka „Bryni- 
ca“ występowała jednocześnie na dwu 
frontach: w Grodźcu ze „Solvayeiu“ 
przegrała 3:0 (1:0), natom iast w Michał* 
kowicach śląskich odniosła zwycięstwo 
z tam tejszą „Jednością" 3:1 (3:0)

RKS. do połowy prowadzi 3:0, po 
ków 5:3 (3:0).

M istrz województwa kieleckiego, ra , 
flomske koło sportowe w spotkaniu o 
wejście do lig i z „Podgórzem" z K rako, 
wa na własnem boisku odniosło zasłu­
żony sukces, b ijąc je w stosunku 5:3.

RKS. do połowy prowaodzi 3:0, po 
przerwie zwycięstwo przechyla się na 
stronę krakowian, którzy jednak nie 
po trafią  dorównać swemu przeciwniko­
wi. P arę  m inut przed końcem g ry  „Podi 
górze" zeszło z boiska, niezadowolone z 
podyktowanego im rzu tu  karnego.

wany, co to za gość. Pewnie jakiś' 
miljoner.

Powodowany więcej ciekawości^ 
niż innemi względami, postawiłem 
swoją kandydaturę, nie spodziewa­
jąc się, że co z tego będzie. Ale za­
chwaliłem swoją osobę tak dalece, 
jak mi na to pozwoliła wrodzona 
skromność. Wiedziałem, że z tej 
okazji zechcą skorzystać setki ludzi, 
mających takie same kw alifikacje 
jak ja  i nie wyobrażałem sobie, że­
by wybór mógł paść właśnie aa 
mnie. To też zdziwiłem się bardzo, 
gdy w dwa tygodnie później otrzy­
małem następujący list:

„Hotel Cecil.
8-go wrześnią 1915 roku.

Szanowny panie!
Uprzejmie dziękują Panu za\ 

list z 23-go sierpnia. P rzypu­
szczam, że będzie nam ze sobą do­
brze i będę Panu bardzo wdzięcz­
ny, jeżeli pan zechce stawić się  
iv moim hotelu jutro rano o wpół 
do pierwszej na wstępną poga-. 
wędkę.

Z praw dziw ym  szacunkiem.
Salim  M azaroffP

d. c. n.
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Nalpięknlefszy dzień cioci Karolowej.
Wzruszająca uroczystość z okazji wygrania przez dozorczynlę 

8 .0 0 0  dolarów.
Oćl niepamiętnych czasów w do- 

łnu Nalewki 39'w Warszawie niema 
dozorcy.

Zastępuje go w sposób zupełnie 
niedościgniony

ciotka Karoloica, 
dama wspaniałej prezencji, wielkiej 
tuszy i niezwykłego temperament u.

Ciocia Karpiowa (której nazwi­
sko przemilczamy dyskretnie), przy 
pomocy zadzierżystego pomocnika, 
świetnie referuje sprawy, związane 

z ładem i porządkiem  
swojej kamienicy.

Niestety, dzielna dozorczyni pru- 
wadzi nader skromny tryb życia. 
Środki nie pozwalają jej na żadne 
luksusy.

Ale oto fortuna uśmiechnęła się 
do pracowitej damy.

W  ostatniem ciągnieniu dolarów 
ki ciocia Karolowa

■wygrała 8 tysieccy dolar ó to.
Z początku chciano, aby ta w ia­

domość nie przedostała się poza mu 
ry  ciasnej izdebki na Nalewkach. 
Ale fama okazała się mocniejsza od 
wszystkich zamierzeń.

Radosna wieść obiegła wszystkie 
alice. Powtarzały ją  (jak mówi 
poeta)

gębom gęby, 
stróżom stróże.

I oto na podwórzu domu Nalew­
ki 39 poczęły się gromadzić nieprze­
liczone tłum y dozorców i dozorczyń 
z całej muranowskiej dzielnicy.

Zakłopotana i wzruszona gratula 
cjam i dozorczyni posłała kumę po 
wódkę i

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszaw a, 7. 9. 
W arszaw a doi. 8.92 i  pół 
Londyn 43.48 
P a ry ż  35.00-i pół 
W iedeń 125.50 
P ra g a  26.44 
B elg ja  124.35 
S zw ajcarja  174.05 
H o lan d ja  359.70
D olar w ar. p r. obrt. 8.92 i pół. 

AK CJE i POŻYCZKI.
W arszaw a, 7. 9.

B ank  P o lsk i 113.00 
5 proc. Poż. K onw er. 44.50
5 proc. Poż. Inw est. 84.50
6 proc. Poż. K olejow a 104.50

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Poznań, 7. 9.

Żyto — 22.75 
Pszenica •— 22. — 25 
Jęczm ień — 17 — 19 
M ąka ży tn ia  34 — 35 
M ąka pszenna — 33.50 — 35.50 
O tręby  12 A  — 13.00 
R zepak 26.50 — 27.50

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PRACE.

2 antałki piwa.
Na terenie olbrzymiego podwórza 

rozpoczęła się wytworna libacja, 
przeryw ana co jakiś czas wiwatami 
na cześć fundatorki.

Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił dozorca W alenty z Mura­
nowskie j.

— Żeby mnie krew zalała, jak 
kłamię! — zaczął. — Wczorajszej 
nocy śpię, betami się przykryłem  i 
śpię. Lokatorzy

nie dzwonią, 
nic, tylko spać! Aż tu  nagle, boda- 
jem onosaciał! widzi mi się jakaści

kanalizacja, a w kanalizacji szczur. 
Rude było ścierwo, jak ten ogień. 
Siedzi w tej kanalizacji i piszczy. 
Tom sobie zaraz rano pomyślał i do 
sennika zajrzał. „Szczura w kanali­
zacji zobaczyć —

wielka wygrana 
i szczęście u sąsiadów". Zarazem so­
bie pomyślał: to już jak u sąsia­
dów szczęście ma być, to niech bę­
dzie u Ciotki Karolowej, Nalewki 
39! Bodaj me sparło, jak kłamię!

Po tern podniosłem przemówie­
niu ochocza zabawa trw ała jeszcze 
do samego rana.

Poborowy w... kołysce
21-LETNI MĘŻCZYZNA FENO M ENEM  NATURY.

W  Czersku na Pomorzu stawał 
niezwykły poborowy. Mianowicie 
przybył w towarzystwie swej m atki 
21 -letni Piepierowski z Łukowa, bę­
dący istnym  cudem natury . Czło­
wiek ten jest wzrostu niemowlęcia, 
rozwinięty jak  niemowlę, posiada, 
jedynie głow7ę człowieka dorosłego. 
Piepierowski od łat 21 przebywa w 
kołysce, zachowując się zupełnie jak 
dziecko.

Równocześnie z niedorozwin Ję­

ciem ciała, nastąpił niedorozwój u- 
mysłu, gdyż dziwne 21-letnie dziecko 
nie wymawia żadnych słów, wyda­
jąc jedynie nieartykułowane sylaby 
Karmić trzeba go łyżką, jak  malut­
kie dziecię.

Niezwykły ten fenomen natury, 
zjawisko naogół nieznane i rzadkie 
wywołał wielkie zaciekawienie.Z dru 
giej strony niemowlę - poborowy nie 
mało kłopotów spraw ia rodzicem 
swym.

ZA.ŁGGY „NATJTILU S A “.
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G O SPO D Y N I poszukuje za jęcia  w lep ­
szym  domu u .samotnego. Zgłoszenia,
„E xpres“ Będzin __________
P A N IE N K A  z p ra k ty k ą  poszukuję po 
sady  w charak te rze  sklepowej. Ł aska­
we zgłoszenia „Expres Z agłębia" w 
K ielcach, ul. K ilińsk iego  18 pod
„Uczciwa"._____________________________
PA N N A , m łoda, in te lig en tn a  o m iłej 
powierzchowności, obznajm iona z kuch­
n ią  i domowem gospodarstw em , p rz y j­
m ie posadę gospodyni u  sam otnej o- 
soby. O fe rty do „E xpresu" pod J . Z. 
P O T R Z E B N A  dziew czyną do dziecka. 
Zgłaszać się: D ąbrow a. 3 m a ja  4, F a-
b r y c y .    1
POTRZEBNY’ inkasen t na ty ch m iast do 
now opow stającej dalekobieżnej lin ji a- 
u tobusow ej z k au c ją  2.500 zł. pod gw a­
ran c ją . W iadom ość w a d m in is tra c ji
„Expresu".________________-
S U B JE K T  fry z je rsk i potrzebny. Sosno­
wiec, R ybna 6._______________ _______
U W A G A  BĘD ZIN ! Zastępcy różnych 
b ranż  i tacy , k tó rzy  zastępcam i nigdy, 
nie by li poszukiw ani są d la  w ielkiej I n ­
s ty tu c ji B ankow ej celem sprzedaży po 
kupnego a r ty k u łu  na  ra ty . Osobiste 
zgłoszenia w raz z dow odam i p rzy jm u je  
nasz  upełnom ocniony urzędnik , dn ia  9 
Im . Będzin, H otel B ris to l od 9 — l i  

3 — 5 popoł.

U  góry icdź podwodna „Nautilus", która pod dowództwem kap. W ilkinsa wy­
ruszyła na próbę przebywania pod lodami, poezem uda się ua zdobycie bie­

guna północnego.

Manewry włoskiej floty powietrzne! nad Fiorencig
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AY o b e c n y c h  m a n e w r a ch  w z ię ła  u d z ia ł c a ła  flo ta  p o w ie tr z n a  W ło c h . Nć 
r y c in ie  w id z i m y  e s k a d r ę , m a n e w r u ją c ą  n a d  F lo ren cją .

POTRZEBNY k e ln e r względnie chło­
piec. Strzem ieszyce, R es tau rac ja  A. Bu­
bek _______  _
SAMOTNA osoba poszukuje posady 
gospodyni, lub  sek re ta rk i p ryw atnej, 
na jchętn ie j u  sam otnego zamożnego pa­
na. Zgłoszenia pisem ne „E xpres“ D ąbro 
w a pod „Sekretarka".

L O K A L E .

DO w ynajęc ia  pokój um eblow any z 
wszelkiem i wygodam i. Telefon na m iej­
scu. D ąbrow a, N arutow icza 66.
DO w ynajęc ia  pokój duży, frontow y, 
w śródm ieściu z używ alnością telefonu. 
.Wiadomość w „E xpresie Zagłębia".

Kupno i sprzedaż.

PIANINO pierw szorzędne „Bettinga** 
sprzedam . W arunk i bardzo dogodne. Eę 
dzin, M ałach ow skiego_9, K ag an. 
BARDZO KORZYSTNIE: G ospodar­
stwo 29 m órg pszenno - żytn iej ziemi, 
w tern 3 m orgi łąki. B udynki w szystkie 
m urow ane pod dachówką, w tein cal ? 
tegoroczne żniwo, kom pletny żywy i 
m artw y  inw entarz . Gospodarstw o je i t  
we wsi p rzy  szosie, 2 kim. od m ias .a  i 
z powouu enoroby sprzedam  albo na  zy 
czonie n a  6 la t wydzierżawię. Cena do 
k u p n a  za kom plet je s t 9.500 zł., w pła­
ty  6.003, resz ta  na  dłuższe la ta . D zier­
żawa może być w edług osobistej ugody. 
A nton i Skrzypczak, K ępno (Poz.), R y­
nek n r. 2 I I  p tr.
K U PIĘ  20 sztuk wózków żelaznych o 
rozpiętości ton 600. O ferty  kierow ać do
a d m in is trac ji pod „Wózek".  _
DO sprzedania  sypialni;: ciem na w do­
brym  stanie. W iadom ość Sosnowice,
W arszaw ska 18 m. nr. 8._____ _
DÓ sprzedania  b ila rd  w dobrym  stan ie. 
Zagórze, K ościelna 17, W łodarski.

Zgubione dokumenty.

GRABKA M ichał zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Piii-
czów. _________ _______ __________
ZÓFJA Janow ska zgubiła świadectwo 
4-ro klasow e wydane w Gimn. im. Rzad
kiew iczowej. _ _ _______ __ ________
WYLON* Ludw ik uniew ażnia zgubiony
weksel in blanco na 50 zł. ___ _  __
ŻU REK  K a ta rzy n a  zgubiła  k a rtę  re­
je s tra c y jn ą  w ydaną przez P U P P . Za-

ZUGM UNTOW ICZOW I Józefow i sk ra ­
dziono dowód osobisty w ydany przez 
S tarostw o Będzińskie, k tó ry  uniew aż­
nia._______________________________ ___
B EN ED Y K T B ogusław  N iopielski zgu- 
bił książkę kasy  chorych w ydaną w
D ąbrow ie. __  __
SIK O R SK A  W anda zgubiła leg itym a­
cję bezrobocia w ydaną przez gra. Ol­
kusko - Siew ierską._____________ ._____
M OLENDA- M aciej zgubił leg itym ację  
bezrobocia wyd. w D ąbrowic. _  

K A N IE W S K A  H elena zgubiła kw it i om 
bardow y B anku  Udziałowego nr. 2629,
k tó ry  uniew ażnia.   _____ _
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książeczkę 
wojskową, w ydaną przez PK U . K ielce, 
na nazwisko P ię ty  K azim ierza.

T T oT n  e .

ZA żyro weksli nie odpowiadam. W y­
staw ca W ładysław  Sobański, żyro S ta-
n isław  W ujek.   ___________ _____
ZA długi żony m ojej Józefy  W alczyk 
s ie  odpow iadam  i takow ych p łacił nie 
będę. F ranciszek  W alczyk, Niemce.____
U N IEW A ŻN IA M  5 weksli. Cztery po 
100 zł. p ła tne  1) 18 października, 2) 18 
listopada, 3) 18 g ru d n ia  31 r., 4) 18-go 
stycznia  32 r. i 1 na 50 zł. p ła tn y  18 lu ­
tego 32 r. w ystaw ione przez m ałżonków  
W ęgrodzliich na  zlecenie Jo sk a  K olem - 
berga, zam. Będzin, K ościuszki 2, B ro­
nisław a W ęgrockn. K lim ontów , W iej-
ska 45.    _____________ _ ____
PA N A  S tan isław a D rożdża za niesłusz­
ne ubliżenie na s tac ji Gołonóg najm oc­
n ie j p rzepraszam . B ronisław  W idaw- 
ski. . • _
D N IA  3 w rześnia skradziono weksel na 
300 zł., k tó rego  w ystaw cą był S tan isław  
R usińsk i; a żyran tem  J a n in a  Stępień,
takow y  uniew ażnia się. ______________
DO w ynajęcia  budka, może być h a n ­
del, lub dla szewca. Róg u licy  T c ,"no
n r. 14.' Sosnowiec.  ____  .
DO w ynajęcia s ta jn ia  na_ p a rę  koni. 
W iadom ość D ąbrow a, Sobieskiego 2 m.
1, godz. popołudniowe. ______
CHRZĘŚC I A Ń SK 1 Zakład zegarm i­
strzow ski. W. N icpoń, ulica Uzvsta
Nr. 7. w ykonuje wsze'kiego ro-.lzu.iU
reperacje  zegarów wieżowych, śc ien ­
nych, kieszonkowych, antyków, chro­
nom etrów , zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z g w aran c ją  3 eh 
letnią,w y konanie so 'idne a r.a jlep iej bię 
przekonać.

W y d a w c a : Helena Monsiorska, Druk. „Expres Zaziębia" Sosnowiec. uL teatralna 1. tel. 4 94.


